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Przed wyjazdem

Ambasada Korei Południowej znajduje się przy ulicy Szwoleżerów. Wiza studencka typu D2 (bez pozwolenia na pracę) jest wydawana na podstawie złożonego kwestionariusza, dostępnego w konsulacie przy ambasadzie oraz potwierdzenia KAIST o przyjęciu Cię na semestr. Wiza półroczna kosztuje 50 USD. Uwaga!!! Wyrobienie wizy trwa minimum cztery dni! I nie da się w żaden sposób „załatwić” wyrobienia jej np. w ciągu dwóch dni. Warto o tym pamiętać, ponieważ jeden z nas musiał przez to przesunąć swój lot to Korei. Z wyrabianiem wizy wiąże się bardzo istotna sprawa – KAIST musi Wam przesłać dokumenty do wizy (zaświadczenie, że będziecie tam studiować), co najmniej na tydzień przed wylotem, i uwaga, drogą listowną!!! Nam KAIST przesłał takie dokumenty na trzy dni przed wyjazdem i to... mailem! Mieliśmy przez to kłopoty z uzyskaniem wizy.

Listę przedmiotów uruchomionych po angielsku dostaje się pocztą e-mail tuż przed wyjazdem (ok. 2 tygodnie). Lista przedmiotów zmienia się z semestru na semestr, jedne przedmioty znikają (tak było w naszym przypadku), inne się pojawiają. Dodatkowo można skorzystać z kursu języka koreańskiego, który bardzo polecam. Kończy się on prostym egzaminem, który wszyscy zdają, a podstawy koreańskiego będziecie mieli opanowane. Pierwsze dwa tygodnie semestru to tzw. Shopping, można wtedy krążyć i wybierać przedmioty, ale po tym czasie ich wybór jest już ostateczny. Jest więc tak, że możecie zmienić każdy przedmiot, wpisany uprzednio na learning agreement! To bardzo duża pomoc. Radzę sprawdzać różne przedmioty – niektóre są naprawdę ciekawe, choć ich nazwy brzmiały skądinąd dziwnie.

Każdemu Exchange Student przyznawany jest tzw. Mentor (odpowiednik Buddiego), który powinien skontaktować się z Wami przed wyjazdem. W naszym przypadku tak nie było! Mentorów dostaliśmy po dwóch miesiącach – do tego czasu musieliśmy sobie praktycznie radzić sami (pierwsze zakupy, bilety itp...), ale Wam będzie już łatwiej, ponieważ przyjaciel z Polski, Maciej Śleziak, przygotował bardzo przydatny przewodnik - wstępnik, który pmoże Wam przetrwać na początku. Mam go u siebie, piszcie, to Wam go podeślę. 
Przyjazd do KGSM

Znalezienie taniego biletu lotniczego z Polski do Seulu nie jest rzeczą łatwą. Osobiście szukałem biletu przez miesiąc, i najtańszy, jaki znalazłem, kosztował tysiąc Euro. Na szczęście, mamy znajomą Panią z biura podróży w Olsztynie, dzięki której w dwie strony leciałem za 2.600 pln ;) Służę pomocą;) Przygotowując się do podróży, warto pamiętać, że zazwyczaj można wziąć tylko jedną walizkę 20 kg. Radzę nie brać ze sobą żadnych szamponów do włosów itd., szkoda miejsca i wagi! Warto wziąć garnitur, albo przynajmniej marynarkę. Choć nigdy oficjalnie nie były one potrzebne, to jednak były okazje, gdzie wszyscy foreign students w oficjalnych strojach wystąpili. 

Podróż samolotem przebiega spokojnie, trwa 1 w sumie ok. 14 godzin. Na lotnisku w Seulu nie sposób się zgubić. Po wzięciu bagażu udajemy do kantoru, gdzie kupujemy wony (1000 wonów = 1 $ mniej więcej)i dalej do bramy 5B albo 12A (chyba), gdzie mieści się przystanek autobusu 602. Jedziemy w kierunku Cheongyangri Station Bus (opłata 8 000 wonów). Ważne! Warto mieć napisane na kartce adres naszej szkoły po koreańsku! Dlaczego? Jak wysiądziecie z autobusu (to jest stacja końcowa, kierowca pewnie sam Was wyprosi), wsiądziecie do taksówki, która za ok. 4000 wonów zawiezie Was pod samą szkołę. Problem w tym, że taksówkarze nie znają angielskiego, często nawet alfabetu arabskiego. I jeszcze jedna rzecz – korzystamy w Korei tylko z szarych (srebrnych) taksówek, drugi typ- czarne taksówki- jest dużo droższy. 

Na spotkaniu orientacyjnym nastąpi multimedialna prezentacja KGSM oraz krótkie przedstawienie się wszystkich stron. Należy również przygotować ok. 40 000 KWN, które trzeba będzie zapłacić za Access Card do uczelni i akademika. Pieniążki te są później wypłacane przy wykwaterowaniu. 

Na początku semestru grupa obcokrajowców została zaproszona na oficjalny lunch z władzami uczelni w szkolnej kafeterii.

Nie ukrywam, iż komputer będzie Wam bardzo potrzebny. Oczywiście szkoła dysponuje komputerami do publicznego użytku (Cyber Hall), ale jeżeli macie możliwość posiadania własnego laptopa to bardzo polecam. Każdy z Was zostanie przypisany do Laboratorium (to będzie Twoje miejsce w szkole), do którego będziesz miał wstęp 24/7. Takim laboratorium opiekuje się profesor. W Labie jest bezproblemowy dostęp do Internetu, drukarki i wszelkich materiałów. Byli z nami znajomi, którzy laptopów nie mieli, i przeżyli, ale naprawdę jest to olbrzymie ułatwienie. 
Realizowane przedmioty
Korean Business and Culture; professor Kim Bowon

Na każdy wykład zapraszana była inna osoba – czy z koreańskiego banku, czy z firmy, która przedstawiała sposób przeprowadzania interesów w Korei oraz różnic kulturowych jakie tu można napotkać i na jakie należy zwrócić uwagę. Sporo zajęć było poświęconych zagadnieniom politycznym i ekonomicznym Korei. Zajęcia od czasu do czasu były typowo językowe, tzn. nauczane były podstawy koreańskiego, bardzo przydatne w codziennym porozumiewaniu się z Koreańczykami. Przedmiot był przeznaczony tylko dla obcokrajowców, były to także dla nas obowiązkowe zajęcia. Mam bardzo mieszane uczucia w związku z tym przedmiotem. Z jednej strony poznaliśmy wiele ciekawych osobowości, m.in. szefa Rollce Royce na Koreę Pd., czy prezesów firm, odpowiedzialnych za rynek całej Azji Pd.-Wschodniej. Z drugiej jednak strony sporo wykładów było szczerze nudnych. Nic z tym jednak zrobić się nie da, bo, tak jak wspominałem, lista obecności jest skrzętnie sprawdzana.

International Business; professor Jeho Lee

Zdecydowanie najbardziej owocny przedmiot zrealizowany przeze mnie na KAIST. Przedmiot opiera się praktycznie w całości na analizowaniu i rozwiązywaniu w team’ach case studies. Dwa lub trzy wykłady były teoretyczne, i to na niskim poziomie. Każda grupa dwa razy w semestrze musi przygotować prezentacje w ppt. na temat zamieszczony w którymś z case’ów. Prócz tego, co tydzień należy przygotowywać raporty z rozwiązaniami do case’a, który prezentuje inna grupa. Case studies mają średnio 25 stron i są bardzo ciekawe. W sumie we wszystkich chodzi o to samo – o zaplanowanie i uargumentowania strategii dla danej firmy/korporacji w związku z wejściem na nowe rynki, regiony lub produkty. Poziom przedmiotu trudno opisać, po prostu człowiek bardzo dużo uczy się na przypadkach z życia wziętych. Gorąco polecam.

Zaliczenie: 20 % midterm egzam, 40 % aktywność, 10 % rozwiązania case studies, 20 % prezentacje grupowe ppt., i coś jeszcze ;)
Human Resources Management Systems and Strategy; professor Seung-Yoon-Rhee
Wziąłem ten przedmiot w nadziei, że będzie to coś więcej, niż zwykłe zarządzanie zasobami ludzkimi. Pomyliłem się. Na przedmiocie jest bardzo dużo teorii, ale tej z podstaw, która przerobił już każdy na III poziome ZiM. Zajęcia są w większości nudne i nic nowego nie wnoszą. Jedynym ciekawym motywem były case studies, przerobiliśmy cztery albo pięć. I tyle. Nie polecam.

Zaliczenie: midterm i final exam plus aktywność i prace domowe

Leadership Seminar, professor Betty Chung

Przedmiot jest prowadzony przez bardzo charyzmatyczną Betty, która jest Amerykanką koreańskiego pochodzenia. Zajęcia trwają tylko pół semestru, mają formę trochę ćwiczeń, nieraz spotkań z ciekawymi ludźmi – liderami swoich organizacji. W sumie zajęcia te sprowadzają się do próby poznania swojej własnej osobowości w świetle planowanej kariery, ale nie tylko. Również w kategoriach naszych stosunków interpersonalnych z naszymi znajomymi, rodziną, można uzyskać wskazówki, w jaki sposób spojrzeć na postępowanie swoje i innych. Gorąco polecam. Ciekawa jest też forma zaliczenia. Otóż by zaliczyć przedmiot, należy napisać artykuł na temat związany z przywództwem, zatwierdzony uprzednio przez Betty. Mój temat brzmiał: Instytucja Papieża jako lidera największej organizacji na świecie. Czeka Was tu sporo pracy – należy oddawać kolejne szkice artykułu, które są skrzętnie poprawiane przez partnerów Betty. Ale skutek jest tego wart, jeśli praca będzie wystarczająco dobra, artykuł zostanie opublikowany w międzynarodowym miesięczniku!
Korean Language for Foreigners I 

 Zajęcia punktowane, na które warto się wybrać. Warunkiem zaliczenia jest final exam, który każdy może spokojnie zdać. Nie jest łatwo przyswoić tajniki tego egzotycznego języka, ale satysfakcja po zakończeniu kursu jest niesamowita. Już w czasie kursu będziecie w stanie spokojnie targować się na tutejszych bazarach i porozumiewać się w barach czy sklepach. Polecam. 
Zakwaterowanie
KGSM posiada 3 akademiki mieszczące się na terenie campusu: Sajung Hall (największy), Paijung Hall (tam byliśmy my) i jeszcze jeden Hall. Pokoje są dwuosobowe o standardzie raczej jednogwiazdkowym, ale z bardzo komfortową klimatyzacją i szybkim internetem. Poza tym miesięczna opłata za miejsce w ‘dwójce’, wynosi 80.000 KWN (mało w porównaniu z innymi uczelniami w innych krajach). W skrzydle(na jednym piętrze są 3 skrzydła) są łazienki, gdzie znajduje się również pralka. Na najwyższym piętrze znajdziecie salę telewizyjną, gdzie od czasu do czasu można zastać jakieś spotkanie towarzyskie. Jest tam też mała kuchnia, w której obok zlewu jest mikrofalówka. Nikt z niej jednak nie korzysta, bo nie da się tam przyrządzić czegokolwiek. Na każdym pietrze znajdują się maszyny filtrujące wodę, które serwują też wrzątek
Życie studenckie
Na terenie campusu znajdują się korty tenisowe oraz plac do koszykówki, ewentualnie baseball’a. W szkole jest dobrze wyposażona siłownia. Można też obejrzeć film na DVD w jednej z sal wykładowych.

Na naszym semestrze życie rozrywkowe było bardzo intensywne. Cykl dnia układa się de facto według posiłków, które je się tylko i wyłącznie na mieście. Jest więc tak, że ok. 13.30 idzie się na lunch, a po 19.00 na kolację. Przy kolacji Koreańczycy zawsze piją alkohol, więc i Wy zaczniecie. Zazwyczaj po kolacji zmierzać będziecie do któregoś w pubów, skąd droga do domu często wyglądała, hm... niezbyt wyraźnie. Koreańczycy chętnie będą się do Was przyłączać. Na początku będziecie wychodzić sami, potem naturalnie zaczną z Wami przebywać Koreańczycy z KAIST.

Życie klubowe w Seulu jest imponujące, znajdziecie tam dwie całe dzielnice pokryte tylko klubami. Niestety, wejście kosztuje 10.000- 15.000 KWN, a każdy drink ok. 8.000 KWN. Niemniej, wyjście na imprezę odbywa się co najmniej w każdy piątek, powrót zawsze taksówkami (w 4 osoby wychodzi ok. 3.000 KWN na głowę). 
Gwarantuję Wam, że nie będziecie się tam nudzić;)

Co do zwiedzania Seulu i Korei, bardzo przydaje się faktycznie Lonely Planet. Nasza ekipa foreign students wybrała się w tygodniową podróż dookoła Korei, i wszystko ustalaliśmy z pomocą tego przewodnika.
Inne praktyczne informacje 

Przede wszystkim chciałem przestrzec Was, że życie w Seulu jest bardzo drogie. Nie wiem, czy ceny poszły tu ostro w górę, czy moi poprzednicy żyli bardzo oszczędnie, ale ja, żyjąc na poziomie „normalnym”, wydawałem ok. 3500 pln miesięcznie. „Normalny” znaczy: codzienne jedzenie na mieście (brak alternatywy-w stołówce ceny podobne, a jedzenie fatalne, a w Korei nie je się w domu-akademiku), pub co drugi dzień, impreza minimum raz w tygodniu. Nie szalałem tam z wydatkami, nie kupowałem żadnego drogiego sprzętu elektronicznego, nic z tych rzeczy. Po prostu, życie jest bardzo drogie. Inna sprawa, że wyjazd jest tego wart. Chcę Was tylko uchronić przed takim zaskoczeniem, jakiego doświadczyłem ja i wszyscy pozostali foreign students. 

Sieć metra jest bardzo rozwinięta i dobrze oznaczona. Koszt biletu jednorazowego to ok. 1-2USD. Nie ma biletów sieciowych. W Seulu nie kursuja autobusy nocne, jedynie taksówki.
Ja nie przechodziłem żadnych szczepień, bo nie są one wymagane. I nic się nie stało. Praktycznie każdy z forign students jednak raz zachorował na przeziębienie, polecam więc zabranie ze sobą dwóch paczek Fervex, i jakieś takie leki na przeziębienie, naprawdę się przydają. 

Inne

Pamiętajcie, że w Korei trzeba się wszędzie targować. Nawet w sklepach z odzieżą, aparatami cyfrowymi, wszędzie, należy się targować.

I druga sprawa, Koreańczycy to bardzo miły naród z założenia, bardzo szanują innych i siebie nawzajem. Warto tysiące razy powtarzać z uśmiechem „Kamsahamnida” (dziękuję) oraz „Anhiona sejo”(dzień dobry lub do widzenia). To bardzo ważne.

Ocena

Troszeczkę już po świecie się włóczyłem, i przyznam, że Korea Pd. to kraj niesamowity, do którego na pewno warto wyjechać. By go poznać, trzeba tam spędzić minimum te kilka miesięcy. Szkoła biznesu KAIST to również bardzo owocne doświadczenie, to w końcu szkoła MBA, a więc nastawiona na praktykę zarządzania, na case studies, a to jest właśnie rzecz, której brakowało mi najbardziej na SGH.

Polecam Wam wszystkim. Daję 5+

